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działem  na przedm ioty katechetyczne, jak historia biblijna czy m ały  k ate­
chizm. Szczególnie interesującym  jest dobór elem entów  z codziennego życia  
dla przybliżenia dzieciom  dośw iadczenia takich rzeczyw istości życia chrześci­
jańskiego, jak E ucharystia, w spólnota kościelna, dążenie eschatologiczne itp. 
K lasa czw arta, zgodnie z program em  austriackim , koncentruje się na w ycho­
w aniu sum ieniu, cnoty pokuty czyli naw rócenia, oraz na przygotow aniu do 
pierw szej spow iedzi. Ten nieco szokujący układ, jak rów nież sam  dobór m a­
teriału  do pow yższego celu, m oże prow adzić do refleksji bez w zględu  na to, 
czy zgodzim y się z autoram i programu, podręcznika dla dziecka i dla nau­
czyciela, czy też nie. T eoretyczne założenia i praktycznie w  procesie k ate­
chetycznym  przeprow adzane w ychow anie do naw rócenia pomogą polskiem u  
katechecie w e w łaściw ym  w artościow aniu  w ielu  uproszczonych form  przygo­
tow ania do sakram entu pokuty, jak rów nież w ychow ania m oralnego nasta­
w ionego w yłączn ie na spow iedź. O czyw iście, nie są to u nas form y dom inu­
jące, a le jeszcze w ystępują w  praktyce.

O m awiane podręczniki podsuw ają m odel katechezy jeszcze b lisk i form om  
klasycznym  końca X IX  i p ierw szej połow y X X  w ., ale zarazem  zryw ający  
już z podziałem  na przedm ioty i w ysuw ający  na pierw sze m iejsce cele w y ­
chow aw cze i to nie tylko niejako „w ew nątrzkościelne”, jak przygotow anie do 
sakram entów , lecz rów nież cele bardziej hum anistyczne, jak pom oc dziecku  
w  rozw iązyw aniu  problem ów  jego dziecięcego życia. D latego w  dobie dysku­
sji nad strukturą naszego polskiego program u dobrze zapoznać się z trudnoś­
ciam i i próbam i rozw iązań u naszych braci w  A ustrii.

ks. Jan C harytańsk i SJ, W arszaw a

Fritz W EIDEM ANN, Religionsunterricht als  Sprachgeschehen,  Z ürich-E insie- 
deln-K öln  1973, Benziger Verlag, s. 165.

P oszukiw anie źródeł n iepow odzenia kolejnych „odnów” katechetycznych  
w  krajach języka n iem ieckiego zw róciło uw agę na zagadnienie „języka”. Pro­
blem  ten  zresztą dotyczy nie tylko katechezy, ale całego życia Kościoła. W 
dw udziestym  trzecim  tom ie serii Religionspädagogik  — Theorie und  Praxis  
problem  pow yższy stał się przedm iotem  osobnej analizy. Podjął ją F. W e i- 
d e m a n n.

W pierw szej części om aw ianej pozycji autor przedstawia „kryzys języka” 
w  życiu Kościoła. Podkreśla w ielo letn ie  niedostrzeganie tego zagadnienia. N aj­
p ierw  zw rócili nań uw agę przedstaw iciele katechezy ew angelick iej, ze strony  
zaś katolickiej pierw szym  był H. H  a 1 b f a s. Zdaniem  autora język stosowany  
w  życiu  K ościoła jest językiem  getta, obcym  dla w spółczesnego cz łow ieka  
Język teologiczny stanow i istotny elem ent w  życiu  Kościoła, pow staje jednak  
pytanie, czy jest stosow ny w  hom ilii i katechezie. Często dostrzega się u od­
biorców  brak dośw iadczenia, um ożliw iającego przyjęcia przekazyw anych treś­
ci. P ew nym  ubogaceniem  było w prow adzenie języka biblijnego, ale i on budzi 
liczne zastrzeżenia. Językow i używ anem u w  K ościele brak bliższego zw iązku  
z aktualną rzeczyw istością życia i jej ludzkim i problem am i. Jako przykład  
mogą służyć abstrakcyjne sform ułow ania m odlitw y w iernych. O dpow iedzialni 
za kształt języka „kościelnego” nie zaw sze są w  pełni św iadom i przem ian spo- 
łecznokulturow ych, od których żyw y język jest zaw sze uzależniony. Ten aspekt 
w ystępuje najw yraźniej w  odniesien iu  do języka P ism a św iętego, zw iązanego  
z inną kulturą i innym i układam i społecznym i niż dziś. R ównież w  dziedzinie  
w ychow ania m oralnego przew ażają sform ułow ania dedukcyjne i ogólnikow e, 
w yobcow ane z życia. Autor analizow anej pozycji na podstaw ie w łasnych  po­
szukiw ań, jak rów nież obfitej literatury, podaje zestaw  takich w łaśn ie  sfor­
m ułow ań w  szeregu podręczników , pom ocy naukow ych, czy publikacji. Do­
m aga się szukania now ych form , bardziej odpow iadających m entalności czło­
w ieka w spółczesnego. Jednocześnie jednak krytykuje fa łszyw ą „m oderniza­
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cję” języka przepow iadania, polegającą na w prow adzaniu pojęć z dziedziny 
techniki jedynie na zasadzie zew nętrznego podobieństw a.

P olsk i czyteln ik  na pew no z pew nym  zdziw ieniem  w śród podważanych  
określeń napotka sform ułow ania najbardziej k lasyczne d la teologii i  k ate­
chizm u, jak na przykład „łaska uśw ięcająca”. A utor m ów i o szukaniu nowych  
sform ułow ań, dąży jednak przede w szystk im  do przezw yciężenia zasadniczej 
trudności, jaką stanow i odrębność języka katechezy i codziennego języka  
dzieci i m łodzieży. Tem u zagadnieniu pośw ięca drugą i obszerniejszą część 
sw ej książki. P odkreślając znaczenie m ow y w  rozw oju osoby ludzkiej, uka­
zuje m ożliw ość odnow y katechetycznej w łaśn ie  w  ukierunkow aniu katechezy  
i katechetyki na problem y języka. Za K. W e g e n a s t e m  w yznacza dwa  
kom ponenty, a m ianow icie rzeczyw istość życia i tradycję. Przede w szystkim  
należy, jego zdaniem , otw orzyć katechizow anych na w ielopłaszczyznow ość  
m ow y ludzkiej, zw łaszcza w obec dziecka m ałego, dostrzegającego tylko jeden  
w ym iar, w ym iar w ydarzenia; otw arcie to jest konieczne jako w arunek od­
krycia języka Pism a św iętego. Jednocześnie jednak ośrodkiem  zaintereso­
w ania katechety  w inien  stać się codzienny język dziecka a zw łaszcza, jego 
sform ułow ania „teologiczne”. Grozi bow iem  dziecku psytacyzm , jak rów nież  
podkładanie treści jedynie na podstaw ie asocjacji dźw iękow ych. Toteż k ate­
cheza w inna uw zględniać jako jedno ze sw ych  zasadniczych zadań system a­
tyczne i progresyw ne bogacenie języka dziecka w  (-parciu o odpow iednie ba­
dania jego m ożliw ości. Szczególne znaczenie posiada tu jednak zjaw isko „za­
skoczenia” now ością znanych już sform ułow ań i określeń. K atecheza zbyt 
ulega pokusie pow tarzania ciągle tych sam ych ustalonych sform ułow ań, które 
nie mogą już obudzić najm niejszego zainteresow ania. A  przecież natchnieni 
autorzy Pism a św iętego doskonale znają ten w łaśn ie  zabieg „zaskoczenia”.

Za najw ażniejszy czynnik otw orzenia katechizow anych na język Kościoła  
uw aża autor uw zględnien ie dośw iadczenia religijnego w  katechezie. Odrzuca 
„m istyfikujące u jęcia”, w idoczne w  program ie z 1967 r., jak rów nież ujęcie  
H a n s e m a n n a  zubożające w artość dośw iadczenia naturalnego. Opierając 
się na teorii T i l l i c h a  i F r i e s e n  a, jako istotne czynniki przyjm uje egzy­
stencję osoby oraz konfrontację ze św iatem . Oba uznaje za znaki spotkania  
z Bogiem . Chodzi w ięc o transcendentny w ym iar im m anentnego dośw iadcze­
nia. Takie w łaśn ie  dośw iadczenie w inno stać się, zdaniem  autora, przedm iotem  
opracow ania językow ego. K atechizow any w in ien  nauczyć się  w yrażać słow nie  
sw e sytuacje życiow e jako sytuacje relig ijne, dochodząc do pytań, na które 
odpow iedź m oże dać sam  Bóg w  objaw ionym  słow ie.

N astępny w ażny czynnik stanow i tw órczość, uw arunkow ana „ciekaw o­
ścią” i „spontanicznością”. W rzeczyw istości nauczyciele, a zw łaszcza nauczy­
ciele religii, boją się takiej tw órczości i w ychow ują raczej konform istów , za­
bijając niejednokrotnie zdolności tw órcze. Pow yższe niebezpieczeństw o do­
strzega autor naw et w  nauce relig ii opierającej się  na zasadach teorii curr i­
culum.

W reszcie autor podejm uje zagadnienie w spółdziałania na tym  w łaśnie  
odcinku „języka”, m iędzy nauką języka ojczystego a nauczaniem  religii. Przy  
tej dopiero okazji om aw ia funkcje m ow y.

R ozważania sw oje autor bogato ilustruje przykładam i negatyw nym i i po­
zytyw nym i ze w spółczesnych dokum entów  katechetycznych w  krajach języka  
niem ieckiego. D zięki tem u recenzow aną pozycję czyta się z praw dziw ym  za ­
ciekaw ieniem , konfrontując uw agi autora z naszym i u jęciam i katechetycznym i 
w  Polsce. Choć w ięc pew ne sform ułow ania i postu laty  w ydają się  na pozór 
szokujące, w arto zapoznać się z tą książką. P row adzi ona bow iem  do pogłę­
bionej o now y aspekt refleksji nad naszą tw órczością, jej pozytyw am i i bra­
kami.

ks. Jan C harytańsk i SJ, Warszawa


